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Lwów, sobota 23 listopad 1935 


Rok 125 


WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU 


Ceny prenumeraty: 


We Lwowie bez dorę- 
czenia do domu 
z dostawą do domu 


Na prowincji z prze- 
syłką pocztową . 
Zagrasicą. . . . . 


LWÓW — MIASTO 
„VIRTUTI MILITARI". 


W dniu 22 listopada mija 15 lat 
od historycznego momentu, w któ: 
rym Naczelnik Pańsrwa i Naczelny 
Wódz, Józef Piłsudski nadał miastu 
naszemu najwyższe odznaczenie woj- 
skowe, order „Virtuti Militari“. 

W rocznicę pamiętnego dnia należy 
przypomnieć płomienne i wielkie sło- 
wa, które Wskrzesiciel' Niepodległego 
Państwa wypowiedział wówczas O roz 
li Lwowa w Rzeczypospolitej. Słowa 
te niech zapiszą się złotemi zgłoskami 
w duszy każdego Lwowianina, niee 
chaj będą dla nas pokrzepieniem serc 
i drogowskazem życia. Stanowią one 
bowiem Najdumniejszy Dokument Na 
Szego Pasowania Rycerskiego. 

Oto — co powiedział Marszałek Jó- 
zef Piłsudski o roli i cnotach żołniera 
skich Lwowa: 

„Lwów! — któreż polskie serce nie 
drgnie na to miano? 

Za dawnych czasów Lwów był taa 
kiem miastem, jakich dawna Rzecz: 
pospolita Polska miała wiele: miał 
swoje dni sławy i klęski, lecz niezaa 
pomniana jego w historji rola zaczy= 
na się w noc najczarniejszej niewoli. 

Po roku 1863 Lwów był miastem 
najmniej ugodowem. Wówczas to 
wszędzie wszechwładnie panowała u» 
goda, wszędzie hasłem była tak zwa» 
na rozwaga, tak często równoznaczna 
z tchórzostwem, wszędzie panował t. 
zw. rozsądek, który jakże często! — 
był tylko bojaźnią. Lwów był zawsze 
najbardziej bez trwogi. Tu serca pol- 
skie biły najśmielej. Kto pragnął o» 
detchnąć uczuciem wolności i nawią: 
zać nić tradycyjną myśli, czy walki o 
Niepodległość Polski, musiał oprzeć 
pracę o Lwów, gdzie biły serca gora- 
ce i rwące się do wolności. 

Na tarczy naszej herbowej wypisa: 
ne słowa „zawsze wierni“ — i dlate» 
go iluż tu wiernych szukało ucieczki? 
ilu wiernych złożyło tu głowy, by 
swym duchem otoczyć opieką to, co 
tu w sercach najgoręcej żyło — wia» 
rę, że jeszcze nie zginęła. Niech mi 
będzie wolno jako temu, który tu we 
Lwowie, o ruchu zbrojnym marzył i 
w czyn realizować się go starał, zło» 
żyć podziękę miastu, które mnieni 
moich uczniów chowało gorącem swem 
uczuciem grzało. 

W chwili, kiedy zginęła zmora naz 
szej niewoli, wam przypadł honor 
pierwszej walki, przy waszych mue 
rach i domach. Tak jakby ma zakoń: 
czenie marszu pogrzebowego, który 
grano nad Polską, u was zabrzmiał 
ostatni akord — nie pogrzebu, lecz 
tryumfu. 

Przytoczę w jakich warunkach by: 
ła Polska wówczas — przed dwoma 
laty. Nie była to Polska dzisiejsza, 
która rozporządza setkami tysięcy 
dłoni, zdolnych pochwycić żelazne 
bagnety i setkami paszcz armatnich, 
które jej bronić są w stanie. Polska 
z przed dwu lat, powołując synów do 
broni, nie miała bagnetów, któreby 
w ręce żołnierza włożyć mogła; gdy 
miała broń, nie miała odzienia; gdy 
miała odzienie nie miała naboi. Taką 
była wtedy Polska, gdy w łachmany 
wojenne ubrane zastępy szły pod 
Lwów, by go od najazdu bronić. 

Bój był prowadzony a miasto oblę 
żone. To nie jest zwykły bój. Miasto 
wywiera wpływ na żołnierza, niesły: 
chanie silny. Każda trwoga, każdy 
niepokój, każde drgnienie serca mia: 
Sta niewidzialnemi nerwami bieży tam, 
gdzie na krańcach jego bój się toczy, 
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Ceny ogłoszań: 


Za 1 wiersz inilimetr. (Cfa cm. Szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30, w naidesłanem i w nekrologach gr. 56, w kronice, repar- 
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prywaine słowo gr. 30, dia poszukujących prezy gr. È 
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matrymonialne, korespondencja 


Wojska abisyńskie są już gotowe do walki. 


Warszawa, 22 XI. PAT podaje naa 
stępujący komunikat o sytuacji na 
frontach Abisynji w dniu 21 bm.: 

Na froncie północnym większych 
wydarzeń nie było. Żródła włoskie 
donoszą, że rejon na południe od Ma 
kalle już jest oczyszczony od wojsk 
abisyńskich, > 

Źródła angielskie podają spóźnione 
wiadomości o walkach z dnia 17 bm. 
w Tembienie. Według tych wiadomoż 
ści Włosi rw: bitwie z częścią wojsk 
Rasa Sejuma ponieśli dość znaczne 
straty. Ras Sejum na czele 500 czy 600 
ludzi walczył przeciw 15 bataljonom 
Askarisów włoskich o przełęcz Abaz 
ro. Widząc, że nadciągają jeszcze 3 
bataljony włoskie, Abisyńczycy wys 
cofali się. Bitwa toczyła się na wyso- 
kości około 2000 m. w pobliżu forte: 
cy naturalnej, którą stanowi góra 
Amba=Salama. Góra ta jest w ręku 
Abisyńczyków. Z relacji angielskiej 
wynika, że Ras Sejum nie dał się otoz 
czyć przez wojska włoskie. 

Władze włoskie wezwały ludność 
prowincji Tigre pomiędzy Aduą a 
Makalle do złożenia broni. Rozkaz 
został wywołany przez nieustającą na 
tych terenach partyzantkę, 

Na froncie południowym żadnych 
operacyj dziś nie było. Wskutek ule: 
wnych deszczów i burz, wszystkie 
drogi i ścieżki w Somali i Ogadenie 
stały się niedostępne dla armji wło» 
skiej. 

Charakteryzując sytuację na obu 
frontach, źródła angielskie stwierdza: 
ją, że inspekcja cesarza jest dowodem, 
iż Abisyńczycy są obecnie gotowi do 


walki i że koncentracja ich wojsk na 
obu frontach została zakończona. 


ZBIÓRKA ZŁOTA WE WŁO- 
SZECH. 


Rzym, 22 XI. (PAT) We Włoszech 
rozpoczęła się wielka kampanja zbiór 


ki złota. Ludność składa na rzecz sklar 
bu biżuterję, medale, stare monety. 
We wszystkich miejscowościach zors 
ganizowano komitety lokalne, organie 
zujące opór przeciwko sankcjom i 
zbiórkę złota. 


ay 


Włóczniami zdobyli 4 czołgi włoskie. 


Addis:Abeba, 22 XI. (PAT) Obec- 
nie po powrocie cesarza Heile Seilas- 
sie do stolicy, stały się znane szczegóż 
ły zdobycia przez Abisyńczyków dn. 
10 bm. 4 czołgów włoskich na fron: 
cie Ogadenu. Nieregularne oddziały 
abisyńskie w puszczy około Anele, 
trafiły na oddział Somalisów włoskich 
i zmusiły ich do odwrotu. Abisyń= 
czycy ścigali cofających się Somali- 
sów, ale następnie w obawie kontr- 
ataku cofnęli się. Na drodze powo: 
tnej Abisyńczycy spotkali się ze zmoz 
toryzowanym oddziałem wojsk wło» 
skich. Dwa czołgi lekkie ruszyły w 
pogoń za Abisyńczykami, którzy 
zdołali ukryć się w zaroślach. Włosi, 
nie widząc przeciwnika, wyszli z czołć 
gów na poszukiwania. W tym czasie 
Abisyńczycy wyskłoczyli z zarośli, 
zakłóli oszczepami Włochów i zagar- 
nęli czołgi, których zresztą nie potra- 
fili uruchomić. Włosi widząc, że czołe 
gi nie wracają, posłali dwa inne. Po= 
wtórzyło się znowu to samo: Abisyńe 
czycy ukryli się. Włosi wyszli z czołe 
gów i chcieli zbliżyć się do stojącej na 
drodze maszyny, Abisyńczycy wysko 
czyli z zarośli i zastrzelili dwóch Wło 
chów, trzeci zdołał ukryć się w czołe 
gu, a czwarty wsiadł do motocyklu i 


Zawieszenie wykładów na wyższych 
uczelniach warszawskich. 


Warszawa, 22 XI. (PAT) 21 b. m. 
wieczorem kierownik min. WR i OP 
prof. Chyliński odbył konferencję 
z rektorami warszawskiich szkół aka: 
demickich w sprawie ostatnich zabu: 
rzeń studenckich. 

W wyniku konferencji postanowio» 
no nie wznawiać wykładów aż do cza 
su wyjaśnienia się sytuacji i uspokos 
jenia oraz omówiono środki zapewnie 
nia bezpieczeństwa i porządku. 


P. min. Chyliński zapowiedział, że 
gdyby po wznowieniu wykładów poz 
wtórzyły się próby wywołania zabue 
rzeń, jest zdecydowany  sklorzystać 
z art. 42 p. 4 ustawy o szkołach akaz 
demickich z dnia 15 marca 1933 r., 
przewidujące zamknięcie szkoły w ca” 
łości lub w części, co będzie połączo» 
ne z zarządzeniem nowych wpisów 
przy otwarciu szkoły, 

———y—— 
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do najdalej wysuniętej placówki żoł« 
nierskiej. Żołnierz staje się obyiwate: 
lem miasta, miasto staje się żołniee 
rzem, miasto i żołnierz żyje wspólnem 
życiem. Trwoga i lęk, czy ufność i 
wiara mieszkańców, to potęgi ciemne 
lub jasne, które dają klęskę luz zwy» 
cięstwo. Żołnierz staje się zależny od 
sił lub słabości tych, których broni 
tak, że niewiadomo nieraz co ważniej 
sze, czy żołnierz, czy duch miasta, 
które ten żołnierz broni. 

Lwów. w dniach dla niego ciężkich 


stał się zbiorowym żołnierzem, od 
jego pewności i jego wiary zależało, 
czy każdy żołnierz stać będzie spo: 
kojnie na placówce. A miasto jest 


w cięższydh warunkach niż żołnierz 
na froncie. Miasto nie widzi nieprzyź 
jaciela, nie widzi bezpośrednio rezul- 
tatów strzałów, nie zna podniecenia, 
jakie daje walka oko w oko. Miastu 
przypadają w udziale tylko same mę: 
ki i trwogi. Dzieciom zagraża nędza, 
rodziców chwyta Śmiertelna obawa. 


| 


Miasto musi brać udział w zbioro» 
wym wysiłku, musi opanować swój 
lęk, trzyma na wodzy swą niepewność, 
by strachem nie zarazić tych, którzy 
stoją na jego straży. 

Tych kilkadziesiąt dni walki uczya 
niły ze Lwowa dzielnego żołnierza. 
Dlatego ja, jako Naczelny Wódz, 
który ma za zadanie odznaczać naj- 
dzielniejszych wśród dzielnych, najwa- 
leczniejszych wśród walecznych, z ca: 
ą sumiennością a zarazem uczuciem 
Szczęścia rozstrzygnąłem, że mogę dać 
zbiorowemu żołnierzowi = miastu 
najwyższą odznakę wojskową“. 
W 15-ecie niezapomnianego dnia, 
gdy na murach Ratusza zabłyśnie herb 
miasta udostojniony krzyżem „Virtue 
ti Militari“ i „Krzyż Obrony Lwowa“ 
niechaj całe miasto w podniosłym na: 
stroju przeżyje wspomnienie wielkiej 
chwili, kiedy największy Bohater dzie 
jów naszych pasował miasto Lwów na 
zbiorowego, dobrego i wiernego żołe 
nierza Rzeczypospolitej. 


szybko opuścił miejsce walki. Jeden 
z Abisyńczyków zbliżył się do czoł: 
gu, w którym ukrył się Włoch Z czoł 
gu padł strzał, który pozbawił Abi- 
Syńczyka oka. Żołnierz abisyński, 
przezwyciężając ból, wyciągnął Wio- 
cha z czołgu za włosy i zadał mu sza- 
blą śmiertelną ranę. W ten sposób 
wszystkie 4 czołgi zostały bez obroń* 
ców i Abisyńczycy zagarnęli je w 
swoje ręce. W jednym z czołgów znaj 
dowały się granaty, z których jeden 
upadł nastąpił 'wybuch, który zabił 
jednego, a ranił dwóch. Abisyńczycy 
nie umieli sobie dać rady z czołgami, 
zawiadomili o swoim sukcesie Dzi» 
dziggę, skąd przysłano mechaników i 
przyholowano czołgi do głównej kwa 
tery. Włosi, którzy padli w tej bia 
twie, są to młodzi ludzie, zaledwie 
20-letni. 


Śnieg w Gdyni. 


Gdynia. 22 XI. (PAT.) Po dwudniowem 
raptownem oziębieniu i silnym wietrze dziś 
poraz pierwszy spadł w Gdyni śnieg. 


Rząd Lavala zagrożony. 


Paryż, 22 XI. (PAT) W godzinach 
popołudniowych sytuacja wewnętrze 
no:polityczna uległa nagle radykalnej 
zmianie. O ile przed południem pano= 
wał nastrój raczej optymistyczny i w 
kołach parlamentarnych istniało prze- 
konanie, iż porozumienie między rzą» 
dem i komisją finansów można uwa: 
żać za osiągnięte, o tyle w ciągu poz 
południa zaszły nowe fakty, które 
znacznie osłabiły widoki porozumie: 
mia. Nastąpiło to przedewszystkiem 
naskutek zdecydowanie wrogiego sta: 
nowiska, jakie przeciw rządowi zajęła 
grupa socjalistów SFIO. Socjaliści pos 
stanowili mianowicie odrzucić wszelką 
możliwość kompromisu, polecając 
swym przedstawicielom w komisji fi- 
mansowej utrzymać w czasie drugiego 
czytania wszystkie poprzednio po: 
wzięte decyzje. Grupa postanowiła ró 
wnież zająć stanowisko  potępiające 
wobec incydentów w Limobes, nie ue 
krywając swego zamiaru obalenia rząż 
du, wykłonując w ten sposób uchwałę 
rady naczelnej, która poleca parla- 
mentarnej grupie socjalistycznej „u7 
wolnić kraj od obecnego rządu, któ: 
rego Szef znajduje się w porozumie= 
niu z buntownikami ligowemi". 


oo o SEE SE 
PROCES KRÓLOBÓJCÓW ODRO; 
CZONY. 


Paryż. 22 XI (PAT.) Proces terorystów 
chorwackich w Aix-en-Provence, oskarżo- 
nych o udział w zamachu marsyłskim, zo- 
stał odroczony do sesji styczniowej. Nastąe 
piło to naskutek tego, iż przewodniczący 
Izby adwokackiej andino oświadczył, iż 
trudno byłoby mu zbadać w tak krótkim 
czasie akty sprawy, celem zapewnienia od- 
powiedniej obrony oskarżonym. Decyzja 
sądu przyjęta została na sali z dużem zaz 
dowoleniem. 
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Warszawa, 22 XI. (PAT) Dzisiej- 
sze posiedzenie sądu okręgowego w 
Warszawie o zabójstwo min. Pieraca 
kiego rozpoczęło się o godz. 10.40. Na 
ławie oskarżonych znajduje się osk. 
Mikołaj Kłymyszyn. 

Przewodniczący, zwracając się do 
oskarżonego zapytuje go, czy przyzna 
je się on do tego, że od r. 1931 do 
dn. 14 czerwca 1934 na obszarze Pol- 
ski i poza jej granicami wziął udział 
w organizacji ukraińskich nacjonatz 
stów, w celu oderwania od Państwa 
polskiego jego południowo = wscho: 
dnich województw. 

Ponieważ oskarżony nie odpowia= 


da, sąd ponawia pytanie. Oskarżony 
w dalszym ciągu milczy. 


Po polsku umie, ale nie chce 
mówić. 


Przewodniczący stwierdza wówczas 
na podstawie akt sprawy, że Kłymy» 
szyn był studentem Uniwersytetu Jaz 
giellońskiego w Krakowie i w zezna» 
niu, złożonem 14 czerwca 1954 r. wręcz 
oświadczył: „Po polsku umiem mó: 
wić, ale nie chcę mówić". Następnie 
przewodniczący wygłasza następujące 
przemówienie: Sąd okręgowy, biorąc 
pod uwagę, że osk. Kłymyszyn na za 
dawane mu pytania nie odpowiada, a 
temsamem odmawia udzielenia wyja- 
Śnień w sprawie, postanawia odczytać 
zeznania oskarżonego, złożone w śle: 
dztwie. 

Osklarżony Mikołaj Kłymyszyn był 
kilkakrotnie badany w Krakowie i w 
Warszawie. Podczas przesłuchiwania 
go przez sędziego śledczego sądu o! 
kręgowego 1 rejonu w Krakowie wd. 
14 i 20 czerwca 1934 r. poza podaż 
niem personaljji odmówił wszelkich 
zeznań, jak również podpisów. Prze: 
słuchiwany przez prokuratora sądu 
okręgowego w Warszawie w. dn. 2 
sierpnia 1934, ponownie odmówił ze: 
znań i podpisu. W dn. 14 września 
1934 odmówił odpowiedzi na pyta: 
nie, czy przyznaje się do winy, a miaz 
nowicie, że należał do OUN i że na 
jej polecenie udzielili pomocy spraw: 
cy zabójstwa min. Pierackiego przez 
nawiązanie łączności pomiędzy Kar- 
pyńcem a Łebedem, w celu doręcze: 
nia temu ostatniemu bomby, sporząe 
dzonej przez Karpyńca i opiekowanie 
się Łebedem w czasie jego pobytu 
w Krakowie. 

Po odczytaniu zeznań osk. Kłymya 
szyna, przewodniczący zarządził 10: 
minutową przerwę, w czasie której 
osk. Kłymyszyna wyprowadzono zsa 
li sprowadzono następnego oskarżo» 
nego Bohdana Pidhajnego. 

Po przerwie sąd przystępuje do wy 
słuchania wyjaśnień osk. Pidhajnego. 

Przewodniczący zapytuje, czy oskar 
żony przyznaje się do tego, że od r. 
1926 do 14 czerwca 1934 na obszarze 
Polski, jak również poza jej granica: 
mi wziął udział w organizacji ukraiń: 
skich nacjonalistów, w celu oderwa» 
nia od Państwa polskiego jego połu: 
dniowoswschodnich województw. 

Ponieważ oskarżony usiłuje mówić 
w języku ukraińskim, przewodniczący 
przypomina mu, że znając język pole 
ski, a wynika to z akt sprawy, winien 
w języku polskim składać oświadcze» 
nia, inaczej sąd będzie uważał, że 
oskarżony odmawia wyjaśnień. 

Prokurator Żeleński stwierdza z u: 
rzędu, że osk. Pidhajny składał w cza 
sie śledztwa zeznania w języku pole 
skim i doskonale polski język zna. 

Oskarżony w dalszym ciągu próbue 
je mówić po ukraińsku, wobec czego 
przewodniczący oświadcza: „Ponież 
waż, jak wynika z akt sprawy, oskar: 
żony zna język polskli i ponieważ na 
zadawane pytania odpowiada w języ 
ku niepolskim, chociaż język polski 
zna i nim włada, przez co odmawia 
wyjaśnień, sąd okręgowy postanawia 
odczytać zeznania osk. Pidhajnego, 
złożone w śledztwie. 

Przesłuchany przez sędziego Ślede 
czego we Lwowie, nazajutrz po swem 
aresztowaniu, tj. dn. 15 czerwca 1934, 
oskarżony Pidhajny oświadczył, iż do 
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Czwarty dzień rozprawy. 


winy się nie poczuwa i do żadnych 
organizacyj nielegalnych nie należy, a 
w szczególności do OUN. 

Badany w dn. 10 sierpnia 1934 r., 
Pidhajny podał szczegółowy swój 
życiorys, oświadczając, iż ojciec jego 
jest kierownikiem państwowej szkoły 
powszechnej w Niwicach. Jako uczeń 
5 klasy gimnazjum we Lwowie, wstą: 
pił do organizacji Płasta, z której wyż 
stąpił w klasie 7:ej. Po ukończeniu 
gimnazjum we Lwowie w r. 1925, 
wniósł podanie o przyjęcie na Polis 
technikę gdańską za pośrednictwem 
towarzystwa ukraińskiego „Osnowa', 
którego został członkiem. W r. 1927 
przy tem towarzystwie w Gdańsku 
został założony „Sportowyj Hurtok*, 
którego celem było wychowanie człon 
ków na żołnierzy ukraińskich, którzy 
w razie potrzeby mogliby w wojsku 
zająć kierownicze stanowiska. Dyscy: 
plina w tej organizacji była wojsko: 
wa. W ćwiczeniach obowiązywał regu 
lamin polski. W r. 1928 po powrocie 
studentów ukraińskich ze szkół pode 
chorążych w wojsku polskiem, studen 
ci objęli wyszkolenie i óćwiczyli wez: 
dług regulaminu wojsk polskich. W 
„Elurtku* sprzedawano  „Surmę” i 
„Ukraińskij rewolucjonist*. W tymże 
1928 r. oskarżony był powołany do 
wojska i 4 miesiące był w szkole pod 
dhorążych w Śremie, lecz na podsta: 
wie orzeczenia lekarskiego został zwol 
niony. W marcu 1929 r. pojechał zno* 
wu do Gdańska na studja. W „Hurt 
khu“ pełnił funkcję sekretarza. W tym 
czasie na emigracji zostało założone 
towarzystwo „Sojuz ukraińskich stara 
szyn“, na czele tego towarzystwa stał 


Broń 


W lutym czy marcu 1954 r. spotkał 
się we Lwowie ze swym kolegą, któ: 
rego nazwiska pienwotnie nie chciał 
ujawnić i dopiero w toku następnych 
swych zeznań przyznał, że był to os 
skarżony Stefan Bandera. O pierws 
szem tem spotkaniu oskarżony Pide 
hajny mówił, że kolega ów zapytał 
go, czy zna się on na broni, a gdy 
otrzymał odpowiedź twierdzącą, o7 
świadczył mu, że pragnie okazać mu 
broń, którą chce nabyć. Na umówio: 
ne na dzień następny spotkanie przy» 
szedł jakiś nieznany mu mężczyzna, 
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Eugenjusz Konowalec. W Gdańsku 
powstała filja sojuzu. Sekretarzem był 
oskarżony. Od tego czasu datuje się 
praca wywrotowa na terenie Gdańska. 
W późniejszych swoich zeznaniach o7 
Skarżony prostuje to ostatnie swoje 
oświadczenie, zaznaczając, że chodziło 
o życie na zasadach  nacjonalistycze 
nych. 

Celem sojuzu była kształcenie przy 
szłych oficerów. Każdy członek po- 
siadał legitymację z podpisem Kono» 
walca, jako komendanta i Jarego jako 
zastępcy. Przygotowując się do egza: 
minów na Politechnice, oskarżony na 
własną prośbę zwolniony został ze 
stanowiska sekretarza. W Gdańsku 
istniała organizacja ukwaińskich nacjo 
nalistów, lecz nazywała się tak jak 
w kraju. Dalej oskarżony mówi o 
ćwiczeniach członków „Hurtka* gdań 
skiego, o wykładach, prowadzonych 
dla nich oraz o egzaminach, jakie o7 
bowiązani byli po skończeniu ćwiczeń 
i wykładów składać. Otrzymywali 
wówczas stopień starszego strzelca. 

Po ukończeniu srudjów wyjechał 2 
grudnia 1932 r. z Gdańska do Lwo» 
wa, gdzie zatrzymał się u znajowych 
swych Suchawyczów. Po przybyciu do 
domu rodzinnego w Niwicach, został 
aresztowany. Było to wkrótce po zaz 
machu w Gródku Jagiellońskim. Trzy 
miesiące siedział w więzieniu we liwo 
wie. Wypuszczony z więzienia i od 
dany pod dozór policji wrócił do do: 
mu, a w listopadzie 1933 r. przyjee 
chał do Lwowa, aby szukać posady. 
Dostał ją w drukarni „Stauro=Pigij: 
skiej“ w wydawnictwie „Nowy Czas'* 
w charakterze zastępcy dyrektora. 


[d 
rteć. 
zwany „Józkiem“, który, według słów 
kolegi, handluje bronią i chemikalja: 
mi, które można od niego nabywać. 
W czasie następnego spotkania z oz 
wym Józkiem, oskarżony kupił od nie 
go pół kilograma rtęci. Po kilku 
dniach spotkawszy się z kolegą (Ban 
derą), oskarżony wręczył mu nabytą 
rtęć, a wólwczas Bandera polecił mu 
nabyć rewolwer i naboje. Nie zada: 
wał Banderze pytań, na co potrzebne 
Są inne przedmioty, lecz zdawał sobie 
sprawę, że mogły być zakupywane dla 
OUN. 


Niewiasta odbiera rewolwer i naboje. 


Bandera prosił go następnie, aby 
poinformował się u owego Józka co 


do karabinu maszynowego. Nabyte u i 


tegoż Józka rewolwer i naboje, miał 
dłuższy czas u siebie. Pewnego dnia 
Bandera kazał mu się skontaktować 
z pewną niewiastą, która ma przyjść 
na omówione miejsce, przyczem dał 
mu na bibułce od papierosów infor* 
macje, dotyczące hasła i miejsca spote 
kania. Istotnie na spotkanie to przys 
Szła młoda kobieta, której wręczył reż 
rwolwer i naboje. W toku póżniej- 
szych przesłuchiwań cofnął w tym o7 
statnim punkcie zeznanie, twierdząc, 
że wymyślił całą historję, aby uspraż 
wiedliwić treść bibułki. 

W kilka dni później nabył naboje 
do parabellum. Bandera dał mu jako 
wzór 4 naboje, a mianowicie jeden do 


rewolweru Steyer 8 mm i 3 nabole 
do Steyera 9 mm. z tem, że miał on 
prosić Józka o dostarczenie takich na 
bojów. Równocześnie Bandera dał mu 
książkę „instrukcja saperska — nią 
szczenie”, wydaną przez M. S. Wojsk. 
z prośbą o opracowanie referatu. Dn. 
14 czerwca 1934 r. osk. Pidhajny wy: 
szedł rano z domu, mając przy sobie 
4 wspomniane wyżej naboje, oraz 
książkę. Gdy znajdował się w skleż 
pie swego znajomego Rakowskiego, 
wkroczyła policja i aresztowała go na 
podstawie znalezionych nabojów i in 
strukcyj. Pierwotnie oskarżony nie 
przyznał się do należenia do OUN i 
twierdził, że spełniane powyższe czym 
ności były na nim wymuszone przez 
owego kolegę. Czynności te trakto* 
wał jako przysługę koleżeńską. 


Echo zabójstwa kuratora Sobińskieqo. 


` Badany w dn. 14 listopada 1934 r., 
oskarżony Pidhajny mówi o pozna: 
niu się z osk. Eugenjuszem Kaczmarz 
skim. Poznanie się to nastąpiło — zda 
je się — w kancelarji adwokata Szue 
chewycza. Kaczmarski powiedział mu 
wólwczas, że siedzący w więzieniu w 
Rawiczu, z którego niedawno Kacze 
marski wyszedł, Werbickij i Atamań: 
czuk, skazani za udział w zabójstwie 
śp. kuratora Sobińskiego, oburzeni są, 
że Pidhajny i Roman Szuchewycz, ja 
ko rzeczywiści sprawcy zabójstwa tez 
go, przebywają na wolności, podczas 


| 


gdy oni siedzą w więzieniu. Żądają 
oni, by Pidhajny i Szuchewycz po 
wyjeździe zagranicę ogłosili, iż są | 


Sprawcami zabójstwa kuratora Sobiń: 
skiego, co spowoduje rewizję procesu. 

Jak wynika z dalszych zeznań o» 
skarżonego, rozmawiał on na ten tes 
mat z adw. Szuchewyczem, kłtóry jea 
dnak był zdania, że byłoby to bezce: 
lowe, gdyż rewizja procesu jest nies 
możliwa. Osk. Pidhajny w jednem ze 
swych zeznań oświadcza, że powyższa 
koncepcja zrodziła się według jego 
przypuszczeń w OUN, która chciała 
w ten sposób skompromitować sąd 
polski wobec zagranicy, przez podsus 
nięcie dwuch rzekomych sprawców za 
bójstwa, którzy przebywają zagrani» 
cą. Prawdopodobnie wysunął to zna: 
jomy oskarżonego, członek OUN, 
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Sajkiewicz. Dalszą przyczyną była 
wzmianka w prasie z procesu zabój: 
ców posła 'Hołówiki, z której wynika- 
ło, że oskarżony w tym procesie Baz 
ranowski zeznał w policji, iż sprawe 
cami zabójstwa kuratora Sobińskiego 
był Pidhajny Piotr, syn księdza i Szu 
chewycz Roman. 

Kaczmarskiemu oskarżony Pidhaj» 
ny odpowiedział, że do żadnej winy 
odnośnie zabójstwa kuratora Sobin» 
skiego się nie poczuwa. W grudniu 
1933 r. przyjechał z Gdańska do 
Lwowa znany działacz OUN Andrzej 
Fedyna, który oświadczył Pidhajnee 
mu, że w sprawie Werbickiego i Ataa 
mańczukla będzie z nim mówił Ban: 
dera. Według słów Pidhajnego nie 
znał on jeszcze wtedy Bandery, dos 
myślał się jednak, że zajmuje on wys 
bitne stanowisko w OUN. Poznanie 
się z Banderą nastapiło w styczniu 
1934 r. W czasie rozmowy Pidhajny, 
jak zeznał, miał oświadczyć Bande» 
rze, że nie będąc członkiem OUN nie 
musi słuchać jej rozkazów, ale jeżeli 
może pomóc Wetbickiemu i Atamań: 
czukowi, to skłonny byłby wyjechać 
zagranicę i ogłosić się wraz z Suche- 
wyczem jako sprawcy zabójstwa So» 
bińskiego Równocześnie zakomuniko 
wał mu opinję Suchewycza, co Bande- 
ra przyjął do wiadomości. W czasie 
późniejszych spotkań Bandera zwrós 
cił uwagę osk. Pidhajnego na Euge» 
njusza Kaczmarskiego, który mógłby 
być pomocny przy skupywaniu bros 
ni. Kaczmarski mówił, iż wśród lu» 
dzi, grupujących się dokoła czytelni 
„Proświty* na Bogdanówce, znajduje 
się człowiek, który będąc mimowole 
nym sprawcą schwytania zabójcy Bes» 
rezińskiego, Mycyka, pragnął zrehabi» 
litować się w oczach organizacji. Czło 


wiek ten miał pseudonim „Gonta”,a 


jak później oskarżony Pidhapny zes 
znał, nazywał się Grzegorz Maciejko. 


DLACZEGO WSTĄPIŁ DO OUN. 


Badany w dn. 23 listopada 1934 r., 
osk. Pidhajny wyraźnie wymienił na 
zwiska Bandery i Kaczmarskiego, o» 
świadczając, że skoro sądowi jest 
wszystko wiadome, pragnie o nich 
zeznać szczerą prawdę. O działalności 
swej w OUN osk. Pidhajny powie: 
dział co następuje: w związku ze spra 
wą Werbickiego i Atamańczuka otrzy 
mał szereg anonimów, lżących go iza 
rzucających mu, że jest na usługach 
policji, skoro mimo zeznań Baranow» 
skiego, jakoby był sprawcą zabójstwa 
kuratora Sobińskiego, nie został doz 
tychczas aresztowany. Postanowił wów 
czas: wstąpić do OUN i wykazać, że 
niema nic wspólnego z policją. Zwrós 
cił uwagę na Banderę, przez którego 
chciał dostać się do OUN. Musiał dzia- 
łać jednak ostrożnie, aby nie wzbne 
dzić podejrzeń, lub nie spotkać się 
z odmową, mając możność nabywa» 
nia broni od dwóch swych kolegów 
Michała Żuka i Gulaja, zaproponował 
Banderze, iż dostarczać będzie dla 
OUN broni. Projekt ten Bandera za» 
akceptował. Pidhajny wysunął przy» 
tem projekt utworzenia własnej organi 
zacyjnej rusznikarni. Jako inżynier 
miał otworzyć warsztat mechaniczny, 
w którym byłaby naprawiana broń, 
zakupywana dla OUN. Oskarżony 
miał z czasem objąć funkcje, dotyczą 
ce uzbrojenia organizacji, lecz nie do 
szło do tego, gdyż niebawem został 
aresztowany. Bandera oświadczył w 
rozmowie, że myśli o utworzeniu la: 
boratorjum chemicznego, gdzieś w po 
bliżu Lwowa w jakimś klasztorze. 
Oskarżony wręczył w kwietniu 1954 r. 
Banderze dwa referaty: 0 rozwoju 
aut pancernych i o nauce strzelania. 

O wręczeniu Maciejce rewolweru 
kalibru 7,65 mm. systemu Hispan, o= 
skarżony zeznał, że rewolwer ten o» 
trzymał od Bandery, celem oczyszczeć 
nia go. Gdy to uczynił, spotkhł się 
z Banderą na Górze Stracenia we Lwo 
wie. Bandera otrzymany rewolwer 
iwręczył stojącemu w pobliżu mężczyż 
źnie, którym był Grzegorz Maciejko. 

Rozprawa trwa dalej. 


Wiadomości bieżące. 
Piątek 


Cecylji p. 
Jutro: Klemensa pap. 


Wschód słońca 7'07 
Zachód S 15:36 
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TEATR WIELKI 
Piątek godz. 20 „Zemsta“. 
Sobota godz. 15.30 Wiedeńska rewja. 
Godz. 20 Wiedeńska rewia. 
Niedziela godz. 15.30 „Kopoiuszek”. 
Godz. 20 Wiedeńska rewia. 
Poniedziałek godz. 20 „Rewizor”. 
Wtorek godz. 20 „Muzyka na ulicy". 
Środa godz. 20 „Rewizor“. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


Piątek godz. 20 „Muzyka na ulicy" 
Sobota godz. 20 „Szesnastolatka”. 


RINOTEATRY. 


APOLLO: „Ucieczka“. 

CHIMERA: „Ostatnia serenada“, 

COLOSSEUM: „A. B. C. miłości“ i cres 
wja. 

KOPERNIK: „Bengali“. 

MARYSIENKA: „Bengali“. 

MUZA: „Noce wiedeńskie“. 

PALACE: „Epizod“ z Paulą Wessely. 

PAN: „Legjon nieustraszonych" z Wal- 
lace Beery. 

PAX: „Eskimo“ i komedyjka. 

RAJ: „Melodje cygańskie", 

STYLOWY: „Piekło Dantego“ oraz re- 
wia. 

ŚWIT: „Dwie Joasie". 

TON: „Kaprys hiszpański“ Marlena Die- 
trich. 

UCIECHA: „Niebezpieczny flirt“ i re- 
wja. 

Lm 

— Teatr Rozmaitości. Dziś o g. 8-ej wies 
czorem komedja muzyczna Schureka „Mu 
zyka na ulicy* w przeróbce polskiej M. 
Hemara. Reżyseruje R. Niewiarowicz. De» 
koracje Otto Rex. Kierownictwo muzyczne 
Jakób Mund. n i 

— „Kopciuszek“ wielka niespodzianka 
dla dzieci. Teate Wielki wystawi w naj- 
bliższą niedzielę popołudniu baśń dla 
dzieci „Kopauszek“. 

— Próby „Przygody w Grand Hotelu". 
W Teatrze Wielkim rozpoczęły się próby 
operetki Abrahama „Przygoda w Grand 
Hotelu". Zaangażowano do wystawienia 
specjalne siły śpiewacze. 


KOMUNIKATY. 


Reprezentacyjna wystawa Związku 
Artystek Polskich we Lwowie. W Salonach 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych we 
Lwowie w gmachu Muzeum Przemysłowez 
go (wejście od ul. Dzieduszyckich 1. 1, II. 
piętro) otwartą jest wystawa Związku Ar- 
tystek. Składają się na nią wystawy po- 
śmiertne śp. Dolińskiej Marji i Korzeniow- 
skiej Wandy, wystawa zbiorowa prac Chy- 
bińskiej Marji, znanej minjaturzystki oraz 
Salon ogólny. Całość uzupełniają piękne 
tkaniny Związku Pracy Obywatelskiej Koe 
biet — kursu tkackiego w Chłopach. Wy- 
stawa otwartą jest codziennie od 10—15 
popołudniu. 

Uroczysty wieczór. Dnia 24 bm. o godz. 
19-tej urządza Sokolstwo lwowskie w sali 
Sokoła+Macierzy uroczysty wieczór ku u- 
czczeniu oswobodzenia Lwowa. Zarząd pro 
si wszystkie organizacje polskie do wzię- 
mia gremjalnego udziału w tej uroczysto- 
ści, urządzanej przez Sokolstwo lwowskie. 

Bezpłatne bilety jazdy dla emerytów ko» 
lejowych. Ministerstwo komunikacji zarzą- 
dziło, iż od 1 stycznia 1936 emeryci kole- 
jowi otrzymywać będą dwa jednorazowe 
bezpłatne bilety jazdy na rok. Dyrekcje 
kolejowe wydawać będą emerytom niewy- 
pełnione blankiety biletowe przy sposobe 
mości prolongaty dowodów tożsamości. Z 
bezpłatnych biletów jazdy korzystać mogą 
emeryci oraz członkowie ich rodzin. Bez- 
płatne bilety jazdy dla emerytów wysta- 
wiane są na przejazd pociągami osobowee 
mi. Tylko w wyjątkowych wypadkach wy- 
dawane będą zezwolenia na przejazd po- 
«ciągiem pospiesznym. Prawo udzielania ze- 
zwoleń na pociągi pospieszne przyznane 
zostało naczelnikom bium personalnych poe 
szczególnych dyrekcyj. 


KRONIKA MIEJSKA. 


Nominacje w sądownictwie. P. Minister" 


sprawiedliwości zamianował egzaminowa- 
nych aplikantów: Kazimierza Langa, Ro- 
mana Barszaka, Jerzego Pelza, Adama No- 
wosielskiego, Józefa Romanowicza i Julja- 
na Maksymowicza asesorami sądowymi w 
okręgu Sądu apelacyjnego we Lwowie, 

Wstrzymanie pogrzebu. Wczoraj popołu- 
dniu miał się odbyć pogrzeb śp. Holsteina 
Becka, urzędnika Polminu, W ostatniej 
chwili odwołano pogrzeb, a to na skutek 
doniesienia konkubiny zmarłego Kopere 
skiej, że zmarły został otruty. Zwłoki 
zmarłego zabrano do Zakładu medycyny 
sądowej i wdrożono śledztwo. 

Samobójstwo. Dziś o godz. 7 rano skoe 
czył z okna II. piętra realności ul. Miko- 
laja Reja 1. 7 27-letni Leon Eile, urzędnik 
gazów ziemnych i poniósł Śmierć na miej- 
scu. Denat, który nie okazywał żadnych 
objawów anormalnych dziś przed zama- 
chem napisał kartkę, w której podał, że 
pozbawia się życia spowodu rozstroju ner- 
wowego. 


„GAZETA LWOWSKA" Nr. 269 z dnia 23 listopada 1935 r. 4” 


W 17-ta rocznicę Obrony Lwowa. 
W 15-tą rocznicę dekorowania miasta. 


I znów wielkie święto w naszem mieście. 
Uroczyście obchodzi dziś Lwów 17-tą rocz 
micę swej obrony i 1l5etą rocznicę dekoro- 


wania miasta orderem Virtuti Militari 
przez Naczelnika Państwa Józefa Piłsud- 
skiego. 


W dniu tym miasto odświętną przybrało 
szatę. Domy udekorowane chorągwiami o 
barwach państwa i miasta, budynki samo» 
rządowe ozdobione emblematami. Pięknie 
przystrojony jest ratusz, gdzie odbędzie 
się uroczystość odsłonięcia herbu miasta z 
nową dekoracją i pałac Biesiadeckich, mie- 
szczący wystawę pamiątek z obrony Lwo- 
wia 

Podniesienie flagi państwowej, 


O godz. 8 rano przed gmachem ratuszo- 
wym zebrały się szeregi obnońców Lwowa 
ze sztandarem, Związek wysłużonych woj- 
skowych, Związek legjonistów i POW. z 
lorkiestrą miejską. Po sygnale na trąbce 
wzmiesiono na maszcie wieży ratuszowej 


flagę państwową, a omkiestra odegrała 
hymn, państwowy. 
Po oddaniu honorów chorągwi pańe 


stwowej zebrani rozeszli się. 
W kościele Matki Boskiej Ostrobramskiej. 
O godz. 10-tej rano w kościele Matki 
Boskiej Ostrobramskiej na Górnym Łyczaz 
kowie odbyło się uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne w rocznicę Obrony Lwowa. 
Mszę św. odprawił ks, prałat Dziurzyński 
w asyście klenu, Honory wojskowe odda- 
wał spieszony szwadron 14 p. ułanów z 
orkiestrą, zaś podczas Mszy św. utwory re- 
ligiime odegrała orkiestra 40 pp 
W nabożeństwie wzięli udział w zastęp- 


twinowicz, w zastępstwie p. wojewody naz 
czełnik Tejszersky w zastępstwie dowódcy 
garnizonu pułk. Gigiel Melechowicz, dalej 
obecni byli prezydjum miasta, reprezentan 
ci władz i instytucyj, rektorowie oraz de- 
legaci wyższych uczelni naukowych, związ 
zki i stowarzyszenia ze sztandarami i Hi- 
ozne tłumy publiczności. 


Po nabożeństwie z piersi obecnych po- 
płynęła ku miebu potężna pieśń „Boże doś 
Polskę“. 


Otwarcie wystawy pamiątek Obrony 
Lwowa. 


Z kościoła wszyscy obecni goście udali 
się do pięknie odrestaurowanego pałacu 
Biesiadeckich na pl. Halickim, gdzie od- 
było się otwarcie wystawy pamiątek Obro- 
ny Lwowa. 

Goście zgromadzili się we wspaniałej 
sali reprezentacyjnej. Powitał ich imieniem 
miasta i Związku Obrońców Lwowa, wicee 
prezydent dr. Ostrowski, a następnie po- 
dziękował wszystkim, którzy swą pracą 
oraz dostarczeniem eksponatów przyczynili 
się do urządzenia tej pięknej a historycze 
mej wystawy. Skolei dr. Czołowski orga- 
nizator wystawy, skreślił w pięknych sło- 
wach znaczenie tej wystawy, jako pamią- 
tki Lwowa, oraz jako dokumentu histo- 
rycznego. Po przecięciu wstęgi przez gen. 
Litwinowicza obecni oprowadzani przez 
dyrektora Czołowskiego zwiedzili wystawę, 
mieszczącą się w 10eciu salach pałacu. 

Wystawa ta, obejmująca nieznane dotąd 
dokumenty i pamiątki z czasów Obrony 
Lwowa, przedstawia się wspaniale i zape- 


stwie ministra spraw wojskowych gen. Li- ! wne ściągnie tłumy zwiedzających. 


Położenie rzemiosła w wojew. Iwowskiem. 


Rzeźnictwo i wędliniarstwo. 


Zawód rzeźnicki przechodził rozmaz 
ite koleje. Były czasy, gdy ceny żywe 
ca spadły niepomiernie, zaś ceny mię- 
Sa i wędlin utrzymywano na dawnej 
wysokości, co wywoływało słuszny 
protest ze strony konsumentów i ros 
zmaite sankcje władz. W innym wy* 
padku ceny żywca podniosły się znae 
cznie a od rzeżników i wędliniarzy 
żądano, by cen wyrobów nie podno» 
sili. 

Od kilku lat zapanował spokój, 
cech rzeźnicki w dobrze zrozumianym 
własnym interesie reguluje ceny mię: 
sa i wędlin i ucichły zatargi między 
Kionsumentem a rzeźnikaini. Ale jak 
w innych zawodach, tak i w rzeżnice 
twie zaznaczył się znaczny upadek. 


W r. ub. na terenie województwa 
lwowskiego było 2901 samoistnych 
rzeżników, w tem 1482 chrześcijan i 


1419 żydów, zaś wędliniarzy 754, 
w tem 729 chrześcijan i 25 żydów. 

W mieście naszem znikły już pier: 
wszorzędne firmy rzeźnickie, jak Moe 
krzyccy, Barszczewscy, Demetrowie, 
Motylewscy, którzy dostarczali mięsa 
z wołów opasowych. Z upadkiem tych 
firm znikła prawie hodowla wołów 
opasowych — spożywamy mięso z 
krów i jałownikk. Dziś nie pyta sięo 
jakość mięsa, ale taniość jego. 

Ogromne szkody temu zawodowi 
wyrządzają potajemne uboje, uprae 
wiane na prowincji. Mięso takie ro» 
zmaitemi drogami dostaje się do więk 
szych miast a że producenci jego nie 
ponoszą prawie żadnych ciężarów ni 
opłat, stanowią niebezpieczną konku: 
rencję dla fachowych rzeżników. A 
dowóz takiego mięsa dochodzi do 40 
proc. ogólnego zapotrzebowania. 

Nieobliczalne szkody rzeżnictwu wy 
rządza również nieuregulowany han: 
del surowemi skórami. Garbarnie kra 
jowe nieprzystosowane do  maszych 
skór, sprowadzają surowe skóry z za: 
granicy, tłómacząc się, że nasze skóry 
bydlęce nie nadają się do produkcji. 
To też zagraniczni rzeźnicy, wzglęż 
dnie handlarze robią kokosowe inte? 
resy a nasze skóry bydlęce gniją. A 
jednak cielęce skóry krajowe poszu: 
kiwane są zagranicą, więc i bydlęce 
byłyby odpowiednie przy dobrej woli 
właścicieli garbarń i opiece władz kom 
petentnych. 

Skarżą się również rzeźnicy na wyż 
sokie taryfy kloleiowe i opłaty rzez 
Źniane, dochodzące np. we Lwowie do 
30 proc. wartości żywego towaru. Kaz 
żdy rzeźnik musi posiadać zaprząg 
konny do dowozu towaru, co róż 
wmież wpływa na podrożenie produk: 
cji. Gdy się doda do tego spadek kon 
sumcji z powodu ogólnego zubożenia 
ludności — stan zawodu rzeżnickiego 
budzi poważne obawy. 


Analogiczne stosunki zapanowały 
również w zawodzie wędlinarskim. 
Wędliniarze zmuszeni są prowadzić 
walkę na dwa fronty. Z jednej stro: 
ny zagrażają im bekonarnie, z drugiej 
zaś wyroby tzw. dworskie, wiejskie 
czy litewskie, rozrzucane po sklepach 
i pokojach śniadaniowych. 

Przemysł bekonowy, mający poz 
czątkowo charakter eksportowy 
zaczyna powoli .ale skutecznie opano= 
wywać rynek wewnętrzny. Bekonare 
nie zamiast zwracać hodowcom sztu: 
ki, nie nadające się na bekbny, wyż 
rabiają z nich wędliny i zasypują ryz 
nek ze szkodą wędiliniarzy. Gdy się 
zważy, że sztuki te nabywają od hos 
dowców znajdujących się w przymu= 
sowem położeniu, po cenach dumpin» 
gowych solidny wędliniarz nie 
wytrzyma konkurencji. 

Mówi się i pisze dużo o zubożeniu 
wsi, szuka się środków zaradczych — 
a przecież rzeźnik czy wędliniarz jest 
jedynym, bezpośrednim odbiorcą wsi, 
więc uzdrowienie stosunków w rze» 
źnictwie i wędliniarstwie nie pozosta: 
łoby bez dodatniego wpływu na po» 
łożenie hodowców wiejskich. 

Jak wkońcu informowało  przeło» 
żeństwo cechu rzeżnickiego piszącego 
te słowa, wielką bolączką dla zawodu 
rzeźnickiego są sprawy podatkowe. 
Przed kilku laty cech rzeżnnicki praz 
gnac uregulować te stosunki, zawarł 
umowę z Izbą skarbową w tym kie 
runklu, że rzeźnicy opłacać będą poz 
datek bezpośrednio po uboju każdej 
sztuki bydła. W tym celu w rzeźni 
miejskiej funguje stale urzędnik ces 
chu, który notuje dokładnie ile sztuk 
bydła czy nierogacizny rzeżnik w da» 
nym dniu oddaje do uboju i zaraz 
na miejscu ściąga odpowiednie kwoty 
na podatek. Wpłacone sumy odbiera 
codziennie delegat urzędu podatkowe 
go. A sumy te są pokaźne, dochodzą 
do 1 milj. zł. rocznie. 

Izba skarbowa jednak, jak utrzy: 
mują rzeźnicy, nie zadowala się temi 
opłatami — ale nakłada dodatkowe. 

Ponieważ rzeźnik, który zgóry przy 
uboju złożył podatek jest zdania, że 
uczynił zadość obowiązkowi podatni: 
ka — powstają stąd nieporozumienia, 
które doprowadzają do egzekucji i 
znacznych kłosztów. Cech  rzeżnicki 
wnosił już w tej sprawie różne memo 
rjały, ale bezskutecznie. Być może, że 
rzeźnicy, w przeważnej części ludzie o 
niedużej inteligencji, nie mają racji — 
ale może przy dobrej woli stron obu 
dałoby się tę sprawę uregulować i u» 
sunąć kwasy i objawy dość głośnego 
niezadowolenia. Podnieść należy, że 
jedyni rzeźnicy opłacają podatki 
zgóry przed otrzymaniem nakazu pła: 
tniczego. Sz 


p 


Wrażenia Anglika 
z pobytu w Polsce. 
Londyn, 22 XI. (PAT) Prasa angiel 


ska zamieszcza obszerne sprawozda: 
nie z konferencji prasowej, odbytej 
w siedzibie federacji brytyjskiego prze 
mysłu, a w której toku kierownik de: 
legacji przemysłowoshandlowej, która 
niedawno odwiedziła Polskię, p. Rams 
den, składał sprawozdanie o wraże- 
niach, odniesionych z pobytu w Pol- 
Sce. 

P. Ramsden zaznaczył na wstępie, 
że zdaniem wszystkich uczestników de 
legacji, wizyta była wielkim  sukce: 
sem. Polskie koła gospodarcze, uzna: 
jąc doniosłe znaczenie handlu z W. 
Brytanją, która odbiera poważną część 
eksportu polskiego, udzieliły delegacji 
wszelkiej możliwej pomocy. Szereg 
firm, reprezentowanych w delegacji, 
nawiązał nowe kontakty, ustanowił 
przedstawicieli w Polsce i nawet uzy: 
skał już pewne zamówienia. P. Rams- 
den położył specjalny nacisk na G. 
Śląsk, gdzie, jego zdaniem, W. Bryta- 
nja nie wykorzystała jeszcze możli: 
wości, jakie ten wysoce uprzemysło- 
wiony okręg przedstawia dla przemy 
słu brytyjskiego w związku z zapos 
trzebowaniem maszyn. Na ten temat 
przeprowadzono rozmowy z przedsta 
wiciełami śląskich kół gospodarczych, 
które podklreślały konieczność ustano 
wienia przez firmy brytyjskie wła: 
snych przedstawicieli w Katowicach 
dla zwiększenia obrotów z Polską. P. 
Ramsden gorąco zalecił przemysłowe 
com brytyjskim odwiedzanie dorocze 
nych Targów Poznańskich. Wyrazii 
on przekonanie, że wystawienie eks= 
ponatów przemysłu brytyjskiego na 
Targach Poznańskich przyczynić się 
może do rozszerzenia zasięgu ekspor- 
tu brytyjskiego. P. Ramsden podkłre= 
ślił przytem, że Poznań jest w stu pro 
centach ośrodkiem polskim i że Targi 
Poznańskie są popierane przez pole 
skie czynniki rzadowe. 

Ogólna sytuacja w Polsce ulega — 
zdaniem p. Ramsdena poprawie. 
W ciężkim przemyśle śląskim nastą: 
piła pewne poprawa, która, według 
oczekiwań p. Ramsdena, doprowadzi 
do zakupu brytyjskich maszyn insta» 
lacyjnych, albowiem zużyte instalacje 
muszą być w wielu wypadkach zastąs 
pione nowemi. 

Na temat zawartego niedawno pole 
skozniemieckiego układu handlowego, 
p. Ramsden oświadczył, że umowa ta 
nie może poważnie dotknąć handlu 
angielsko-polskiego. 


Giełda z dnia 22 listopada. 
LWÓW — GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Na Giełdzie obroty w życie, owsie, rze- 
paku, ziemniakach, pestkach dyni, nasieniu 
słonecznika, fasoli, mace i otrębach. Sytua= 
cja naogół bez zmiany. Tendencja utrzy- 
mana, usposobienie spokojne. Ziemniaki 
4.10—4.20. Inne kursy niezmienione. 


LWÓW — GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Obroty w listach zastawnych 4 pre. Akc. 
Banku Hipot. po kursie zł. 41 i pół i 42 
i pół oraz sprzedaż egzekutywna marek 
miemieckich po kursie zł. 141. Dolar około 
zł. 3.31,25. Tendencja spokojna. 


WARSZAWA — GIEŁDA PIENIĘŻNA, 


Dewizy: Belgja 89.90, Holandja 3539.50, 
Londyn 26.22, N. Jork czeki 5.31 7/8, N. 
Jork kabel 5.32, Oslo 131.70, Paryż 35 1/2, 
Praga 21.97, Sztokholm 135.30, Szwajcarja 
172.20, Madryt 72.60. Papiery pańsrwowe: 
5 prc. poż. kol. 54, 6 pre. poż. dol. 77.50, 
4 prc. poż. dol. 52.75, 7 pre. poż. stabiliz. 
61.63. Akcje: Bank Polski 95.50, Staracho- 
wice 31.10, Lilpop 8. Dolar w obrotach 
prywatnych 5.32. 


Program radjowy. 
Sobota, 23 listopada. 


Lwów. Godz. 6.30: Audycja poranna. 
11.57: Sygnał czasu. 12.03: Dziennik połu- 
dniowy. 12.15: Orkiestra salonowa. 13: 
Zespół harmonistów. 13.30: Płyty. 15: Re- 
cytacja prozy. 15.15: Giełda. 15.30: Kon- 
cert. 16: Lekcja jęz. francuskiego. 16.15: 
Utwory na cytrę. 16.30: Skrzynka techni- 
czna. 16.45: „Cała Polska śpiewa“. 17: Re- 
portaż. 17.15: Płyty. 17.45:  Pogadanka. 
18: Audycja dla dzieci. 18.30: Przegląd 
wydawnictw. 18.45: Płyty. 19: Feljeton. 
19.20: Koncert reklamowy. 19.35: Wiad. 
sport. 19.50: Pogadanka aktualna. 20: Kone 
oert solistów. 20.45: Dziennik wieczorny. 
21: Audycja dla Polaków z zagranicy. 
21.30: Humor regjonalny. 22; Koncert ors 
kiestry PR. 23.05: Retransmisje z rozgłośni 
europejskich. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE. 


III. Km, 1188/35. (I. Km. 4237/34). Ob- 
wieszczenie. Sprawy: wierzyciela Dra Ma- 
ksymiljana Finkelsteina, adwokata w Kału 
szu jako zarządcy masy konkursowej Chai- 
ma Seemana kupca w  Kałuszu przeciw 
dłużnikowi: Chaimowi Seemanowi kupco- 
wi w Kałuszu, ulica Słowackiego, Komor- 
nik Sądu grodzkiego Rew. III. urzędujący 
w Kałuszu, przy ulicy Mickiewicza 24 na 
zasadzie art. 676 i 679 kpc. i art. LI ustae 
wy wprowadczej o sądowem  postępowa- 
niu egzekucyjnem obwieszcza, że w dniu 
18 grudnia 1935 r. od godziny 9-tej rano 
w sali posiedzeń Sądu grodzkiego w Kaz 
łuszu Nr. 9 odbędzie się na wniosek Dra 
Maksymiljana  Finkelsteina adwokata w 
Kałuszu jako zarządcy masy konkursowej 
Chaima, Seemana kupca w Kałuszu sprze- 
daż z publicznej licytacji nieruchomości, 
położonych w gminach Kałusz, Chaoień, 
Dobrowlany i Pójło stanowiących własność 
dłużnika Chaima Seemana, a to: A) 1/6 
niewydzielonej części realności obj. whl. 
2067 ks, gr. gm. kat. Kałusz, składającej się 
z pbud. lkat. 1636 i pgr. llkat. 1264, 1265, 
1266 i 1267 o łącznej powierzchni w cało- 
ści 2927 m kw. a) 1/6 nicwydzielonej czę- 
ści realności obj. whl. 3406 ks. gr. gm, kat. 
Kałusz, składającej się z pbud. Ikat. 798/2 
i 799/2 o łącznej powierzchni w całości 
194 m kw. b) 1/6 niewydzielonej części ree 
alności obj. whl. 2420 ks. gr. gm. kat. Ka- 
łusz, składającej się z pbud, Ikat. 777, 1596 
1597, 1637, 1638 i pgr. llkat, 1245/2, 1249/1. 
1249/2, 1250, 1251, 1254, 1255, 1241/2 i 
2307/2 o łącznej powierzchni w całości 
26.303 m kw. c) 1/6 niewydzielonej części 
realności obj. whl- 3129 ks. gr. gm. kat. 
Kałusz, składającej się z pbud. 799/1 i pgr. 
Jikat 2095, 2096/1, 2096/2 i 2097 o łąuzmej 
powierzchni 9.467 m kw. z tem, że realno- 
ści wymienione pod A) a) b) i c) stano= 
wią właściwy teren fabryczny browaru 
wraz ze znajdującym się zakładem wodno- 
elektrycznym jako jedną nierozerwalną ca- 
łość z następującemi przynależnościami: 1) 
domem mieszkalnym parterowym drewnia- 
nym krytym gontami, 2) domem mieszkal 
nym partenrowym drewnianym krytym da- 
chówką wraz z budynkiem gospodarczym, 
3) budynkiem murowanym  „smolarnią” 
krytym papą, 4) kominem fabrycznym mu- 
rowanym na fundamencie betonowym 20 
m wysokim, 5) domem drewmianym kryz 
tym gontami obejmującym mieszkania, 6) 
budynkiem murowanym krytym blachą z 
obejmującym warstatem, 7) piwnicą starą 
murowaną krytą blachą, 8) budynkiem 
głównym browaru, murowanym w części 
wschodniej 5-piętrowym, w części półno- 
cno-zachodniej lapiętrowym, a obejmują- 
cym kancelarje, warzelnie z rostownią, ma- 
szynownię kompresory, 2 kominy fabry: 
czne, 2 mieszkania dla robotników, maga- 
zyn na jęczmień, palenisko pod suszarnię, 
mieszkanie, warzelnię, susznię, halę moto- 
rową, młynkownie, magazyny na słód, ka- 
beryfery, z przynależnościami wraz z kome 
plernem urządzeniem browamnianem, a to: 
motorami, generatorami, kotłami, pompa- 
mi, chmielnikami, urządzeniem  chłodni- 
dzem, urządzeniem elektrycznem, zbiorniz 
kami na wodę, odpowiednią ilością pędni 
wraz z potrzebnymi przewodami, transmi- 
sjami itp., tudzeż z kompletnem  urządze- 
miem flaszkowni do piwa, suszniami, war- 
statami, których szczegółowy opis i oszae 
cowanie znajduje się w pwotokole opisu i 
oszacowania zaprzysiężonych znawców są- 
dowych z daty Kałusz, 30 listopada 1934 r, 
w iaktach licytacyjnych niniejszej sprawy 
się znajdujących, a to wszystkich od 1) do 
8) włącznie na realmościach whl. 2067 i 
2420 ks. gr. gm. kat. Kałusz się znajdują- 
cych, 9) turbiną wodną z kompletnym zaa 
kładem wodno-elektrycznym, przewodami i 
budynkiem wraz z przysługującem prawem 
wodnem znajdującymi się na realnościach 
obj. whł. 3406 i 3129 gminy kat. Kałusz. 
Że powyższa wymieniona pod A) a), b) i 
c) 1/6 część nieruchomości została w grun- 
tach i budynkach _wraz z prawem wodnem 
bez urządzenia browarnianego  oszacowa- 
ną na kwotę 34416 zł. 45 gw. (słownie 
trzydzieści oztery tysiące czterysta szesnae 
ście złotych 45/100), zaś sprzedać się ma- 
jąca 1/6 część urządzenia browarnianego 
wraz z motorami i maszynami itp, na kwo- 
tę 19.991 zł, 33 gr. (słownie dziewiętnaście 
tysięcy dziewięćset dziewięćdziesiąt jeden 
złotych 33/100) czyli łącznie na kwotę 
54.407 zł. 78 gr. (słownie pięćdziesiąt czteż 
ry tysięcy czterysta siedem złotych 78/100). 
Że sprzedaż rozpocznie się od ceny wy- 
wołania, która wynosi 3/4 części sumy sza- 
cunkowej tj. od kwoty 40.806 zł. (słowmie 
czterdzieści tysięcy ośmset sześć złotych), 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Że 
każdy przystępujący do przetargu powi- 
nien, złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwow 
cie 5441 zł. (słownie pięć tysięcy czterysta 
czterdzieści jeden złotych albo w takich 
papierach wartościowych lub książeczkach 
wkładkowych, na których wolno umiesz- 
czać fundusze małoletnich z tem, że pa- 
piery wartościowe przyjęte będą w wyso» 
kości 3/4 części ich ceny giełdowej. B) 1/6 
miewydzielonej części realności obj. whl. 
5 ks. gr. gm. kat. Kałusz, składającej się z 
pbud. 1254 i pgr. lkat. 1167 o łącznej po- 
wierzchni w całości 2658 m kw., na której 
znajduje się dom mieszkalny drewniany w 
Kałuszu, przy ulicy Słowackiego Nr. 112 
kryty gontami, która to 1/6 część parceli 
z budynkiem oszacowaną została na kwotę 
797 zł. 40 gr. (słownie siedemset dziewięć- 


dziesiąt siedem złotych 40/100), że sprze- 
daż rozpoczmie się xod ceny wywołania, 
która wynosi 3/4 części sumy  szacunkioe 


wej tj. od kwoty 598 zł, 05.gr. (słownie 
pięćset dziewięćdziesiąt ośm złotych 05/100) 


Redaktor naczelny i wydawca: Aleksander W areński. 


poniżej któmej to kwoty sprzedaż nie na- 
stąpi, że każdy przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiżnie w 
kwocie 80 zł. (słownie ośmdziesiąt zło- 
tych), albo w takich papierach wartościoz 
wych lub w książeczkach wkładkiowych, na 
które wolno umieszczać fundusze małole- 
tnich z tem, że papiery wartościowe przy- 
jęte będą w wysokości 3/4 części ich ceny 
giełdowej. c) 1/6 niewydzielonej części re- 
alności obj. whl. 163 ks. gr. gm. kat. Kac 
łusz, składającej się z pgr. llkat. 2432, 
2434, 2455 i pbud. 1383 o łącznej powierz- 
chni w całości 14.178 m kw., która to 1/6 
część tej realności oszacowaną została na 
kwotę 1181 zł. 50 gr. (słownie tysiąc sto 
ośmdziesiąt jeden złotych 50/100), że sprze 
daż rozpocznie się od ceny wywołania, 
która wynosi 3/4 części ceny szacunkowej 
tj. od kwoty 887 zł., poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi. Że każdy przystępujący do 
przetargu powinien złożyć rękojmię w go: 
rowiźmie w kwocie 119 zł. albo w takich 
papierach wartościowych lub w książiecz- 
kach wikładkowych, na których wolno u- 
mieszczać fundusze małoletnich z tem, że 
papiery wartościowe będą w wysokości 
34 ceny giełdowej. D) 1/6 niewydzielonej 
części realności obj. whl. 1263 ks, gr. gm. 
kat. Kałusz, składającej się z pbud, Ikat. 
1255 i pgr. lkat. 1166, 2303, 2304, 2305, 
2506 o łącznej powierzchni w całości 
10.578 m kw., na których znajduje się piw- 
nioa, lodownia kryta gontami, która to 1/6 
część tych parcel oraz piwnicy lodowni 
oszacowaną została na kwotę 3255 zł. 26 
gr. (słownie trzy tysiące dwieście pięćdziee 
siat pięć złotych 26/100), że sprzedaż roz- 
pocznie się od ceny wywołania, która wy- 
nosi 3/4 części ceny szacunkowej tj od 
kwoty 2442 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi, że każdy przystępujący do prze: 
targu powinien złożyć rękojmię w goto- 
wiźnie w kwocie 326 zł. albo w takich pa- 
pierach wartościowych lub  książeczkach 
wkładkowych, na których wolno umiesz- 
czać fundusze małoletnich z tem, że pae 
piery wartościowe przyjęte będą w wyso- 
kości 3/4 ich ceny giełdowej. E) 1/6 nie- 
wydzielonej części realności obj. whl. 1895 
ks. gr. gm. kat. Kałusz, składającej się z 
pgr. Ikat. 1256, 1257 i 1258 o łącznej poz 
wierzchni w całości 8.898 m kw., która to 
1/6 część tych parcel oszauowana została 
na kwotę 1483 zł. (słownie tysiąc czterysta 
ośmdziesiąt trzy złotych), że sprzedaż roz- 
pocznie się od ceny wywołania, która wy- 
mosi 3/4 części sumy szacunkowej tj. od 
kwoty 1112 zł. 25 gr., poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi, że każdy przystępujący do 
przetargu winien złożyć rękojmię w gotoe 
wiźnie w kwocie 149 zł. w gotówce lub w 
takich papierach wartościowych lub w ksią 
żeczkach wkładkowych, na które wolno 
lokować fundusze małoletnich, z tem, że 
papiery wartościowe przyjęte będą w wy- 
sokiości 3/4 części ich ceny giełdowej. F) 
1/6 niewydzielonej części realności obj. 
whl. 2335 ks. gr. gm. kat. Kałusz, składa- 
jacej się z pbud. lkat. 1419 i pgr. lkat. 
1191/3 o łącznej powierzchni w całości 
3568 m kw., na której znajduje się muros 
wany dom mieszkalny parterowy, która to 
1/6 część domu wraz z parcelą oszacowaną 
została na kwotę 2465 zł. 40 gr. (słownie 
dwia tysiące czterysta sześćdziesiąt pięć zło- 
tych 40/100), że sprzedaż rozpocznie się od 
ceny wywołania, która wynosi 3/4 części 
sumy szacunkowej tj. od kwoty 1850 zł, 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi, że każ- 
y przystępujący do przetargu powinien 
ożyć w gotowiźnie rękojmię w kwocie 
246 zł. 50 gr. albo w papierach wartościo- 
wych lub w  książeczkach wkładkowych, 
na które wolno umieszczać fundusze mae 
łoletnich z tem, że papiery wartościowe 
przyjęte będą w wysokości 3/4 ceny gieł- 
dowej. G) 1/6 niewydzielonej części real- 
mości obj. whl. 1562 ks. gr. gm. kat. Kia- 
łusz, składającej się z pgr. lkat. 1259 i 
1260 o łącznej powierzchni 1633 m kw. 
która to 1/6 ozęść tych parcel oszacowaną 
została na kwotę 272 zł. 16 gr. że sprze- 
daż rozpocznie się od ceny wywołania, 
która wynosi 3/4 ceny szacunkowej tj. od 
kwoty 205 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi, że każdy przystępujący do przetar 
gu powinien złożyć rękojmię w gotowiźnie 
w kwocie 28 zł. albo w papierach wartoś- 
cowych lub w książeczkach wkładkowych, 
na które wolno umieszczać fundusze ma- 
łolernich z tem, że papiery wartościowe 
będą w wysokości 3/4 ich ceny 
giełdowej. H) 1/6 niewydzielonej części 
realności obj. whl. 347 ks. gr. gm. kat. 
Chocień, składającej się z pgr. lkat. 635 o 
łącznej powierzchni w całości 342 sążni 
kw. a) 1/6 niewydzielonej części realności 
obj. whl. 177 ks. gr. gm. sh Dobrowlany, 
składającej się z pigr. lkat. 1513 i 1514 o 
łącznej powierzchni w całości 267 sążni 
kw., b) 1/6 części realności obj. whl. 258 
ks. gr. gm. kat. Pójło, składającej się z pgr- 
lkat. 1979 o łącznej powierzchni 910 sążni 
kw., c) 1/6 niewydziełonej azęści realności 
obj. whl. 281 ks. gr. gm. kat. Pójło, skła: 
dającej się z pgr. Ikat. 1976 i 1977 o łącznej 
powierzchni | morg 1142 sążni kw. z tem, 
że wszystkie wymienione pod H) a) b) i c) 
reałności tworzą jeden, kompleks gruntu, 
na którym znajdują się gmuzy Starej rafi- 
metji, a która to 1/& część tych realności 
oszacowaną została na kwotę 416 zł. 60 gr. 
(słowmie czterysta szesnaście złotych 60/100) 
Że sprzedaż rozpocznie się od ceny wy- 
wołania, która wynosi 3/4 części ceny sza: 
cunkowej tj. od kwoty 312 zł. 45 gr., po- 
miżej której sprzedaż nie nastąpi, że każdy 
przystępujący do przetargu powinien zło- 
żyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie 42 zł. 
albo w takich papierach wartościowych, na 
które można umieszczać fundusze małole- 
tnich z tem, że papiery wartościowe przye 
jęte będą w wysokości 3/4 ich ceny gieł- 
dowej. I) całej realności obj. whl. 3462 ks. 


przyjęte 


GAZETA LWOWSKA Nr. 269 z dnia 23 listopada 1935 r. 


Redaktor odpowiedzialny: E. Kozłowski. 


gi. gm. kat. Kałusz, składającej się z pgr. 
Jlkat. 1202/3 i 1202/4 o łącznej powierzchni 
1800 m kw., oszacowanej na kwotę 3600 
zł, (słownie trzy tysiące sześćset złotych), 
że sprzedaż rozpocznie się od ceny wy- 
wołania, która wynosi 3/4 ceny szacunkos 
wiej tj. od kwoty 2700 zł., że każdy przy- 
stępujący do przetargu winien złożyć rę- 
kojmę w gotowiźnie w kwocie 360 zł. albo 
w papierach wartościowych lub w ksią- 
żeczkach wkładkowych, na które wolno ue 
mieszczać fundusze małoletnich z tem, że 
papiery wartościowe przyjęte będą w wy- 
sokości 3/4 ich oeny giełdowej. J) Połowy 
realności obj. whl. 1705 ks. gr. gm, kat. 
Kałusz, składającej się z pgr. lkat. 2725, 
2726 i 2727 o łącznej powierzchni w cało- 
ści 7838 m kw., która to połowa oszacoz 
waną została na, kwotę 1175 zł. 70 gr, (sło- 
wnie tysiąc sto siedemdziesiąt pięć złotych 
70/100), że sprzedaż rozpocznie się od ce- 
ny wywołania, która stanowi 3/4 części 
ceny szacunkowej tj. od kwoty 881 zł. 76 
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi, że 
każdy przystępujący do przetargu winien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie 
120 zł. albo w papierach wartościowych 
lub w książeczkach wkładkowych, na któ- 
re wolno umieszczać fundusze małoletnich 
z tem, że papiery wartościowe przyjęte bę- 
dą w wysokości 3/4 ich ceny giełdowej, 
całej realności abj. whl. 619 ks. gr. gm. kat. 
Dobrowliany, składającej się z pgr. lkat. 
1852 o powierzchni 636 m kw., oszacowa- 
nej na kwotę 100 zł, że sprzedaż rozpo- 
cznie się od ceny wywołania, która wynosi 
3/4 sumy szacunkowej tj. od kwoty 75 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi, że 
każdy przystępujący do przetargu winien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie 10 
zł. albo w papierach wartościowych lub w 
książeczkach wkładkowych, na które wola 
nc umieszczać fundusze małoletnich z tem, 
że papiery wartościowe przyjęte będą w 
wysokości 3/4 ich ceny giełdowej. L) Że 
przy licytacji zachowane będą ustawowe 
warunki licytacyine. m) prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz- 
poczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieru- 
chłomości lub ich części od licytacji i uzy- 
skały postanowienie właściwego Sądu mae 
kazujące zawieszenie niniejszej licytacji, w 
końcu N) że w ciągu dwóch tygodni przed 
licytacją wolno uglądać  mieruchomości 
wraz z  przynależnościami, stanowiącemi 
przedmiot licytacji w dnie powszednie od 
godziny 8 do 18-tej, zaś akty niniejszego 
postępowania w Sądzie grodzkim w Kału- 
szu. 
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru III. 
Kałusz, 15 listopada 1935. 4579K 


IV. Km. 3285/34. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Komernik Sądu grodzkiego w Krakowie 
rew. IV, Jan Białas, mający kancelarję w 
Krakowie przy ul. Batorego 25, podaje do 
publicznej wiadomości, że na wniosek Ree 
giny Reinhold odbędzie się dnia 23 gru- 
dnia 1935 r. o godz. 1130 przedpołudniem 
w Sądzie grodzkim w Krakowie przy ul. 
Starowiślnej 15 w biurze Nr. 32, II. p. 
front pa zasadzie już zatwierdzonych wa- 
runków licytacja 1/6 części realności lwh. 
97 ks. gr. gm. kat. Kwaków Dzielnica VIII. 
Kazimierz dłużnika Salomona Teitelbauma 
względnie  nieobjętej masy spadkowej po 
tymże w 1/6 części własnej, wartości szaz 
cunkowej zł. 8365.60, przyczem najniższa 
oferta wynosi zł, 4182.80. Realność ozna- 
czona lwh. 97 ks. gr. gm. kat. Kraków 
Dzielnica VIII. Kazimierz położona jest 
przy ul. Krakowskiej, oznaczona jest Nr. 
orj. 20, 1. spis. 90 oraz obejmuje parcelę 
oznaczoną lkat. 172/1, a jako całość przed- 
stawia kształt czoworoboku zbliżonego do 
prostokąta o łacznym obszarze 4096 m 
kw. Na realności tej stoi dom dwupiętro- 
wy bez oficyny, gały murowany  przewae 
żnie z kamienia dachówką kryty, zaoba- 
trzony w urządzenia kanalizacyjne, oraz 
instalację gazową, wodociągową i elektry- 
czną. Sprzedaży podlega tylko 1/6 część 
opisanej realności. Każdy chęć kupna maz 
jący winien złożyć przed rozpoczęciem li- 
cytacji kwotę zł. 836.56.— jako 1/10 część 
Wartości szacunkowej przedmiotowej real- 
mości, Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. Sąd okręgowy w Krakowie 
jako Sąd hipoteczny  zanotuje wys 
znaczenie terminu licytacyjnego.  — 
Do wiadomości. Wiarunki licytacyjne i odz 
noszące się do tych realności dokumenty 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, proe 
tokuły ocenienia itd.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć w godz. urzędow. 
w dziale kancelaryjnym powyżej ozna: 
czonym. Takie prawa, wobec których ni: 
niejsza licytacja byłaby. niedopuszczalna 
należy zgłosić w sądzie najpóźniej na wy» 
znaczonym terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje tes 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
miałyby już znaczenia na szkodę nabywcy 
w dobrej wierze. Osoby, dla któ: 
rych jakie prawa lub ciężary na powyże 
szych nieruchomościach bądź obeanie są 
już wpisane. bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadomi się o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania 
tyłko przez ogłoszenie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu tego sądu i 


nie wskażą mu pełnomocnika do dos 
ręczeń w siedzibie sądu _ zamiesz, 
kałego. Ogólne wezwanie wierzycieli 


hipotecznych, Z wyjątkiem wierzycieli, któ 
rvm służy łączne prawo zastawu, lub któ» 
rych wierzytelności są warunkowe, wzywa 
się wszystkich innych wierzycieli, mają: 
cych pretensje hipotecznie ubezpieczone na 
tych realnościach, aby najpóżniej na dni 
8 przed terminem  licytacyjnym  oświade 


ka 
k) 


Z drukarni „Słowa Polskiego”, Lr 


czyli, czy żądają zaspokojenia swych wie» 
rzytelności przez zapłatę w gotówce, lub 
też zgadzają się na przejęcie długu przez 
nabywcę, a uwolnienie dotychczasowego 
dłużnika. Kto najpóźniej na dni 8 przed 
terminem licytacyjnym nie zażąda  zaspo» 
kojenia swej wierzytelności przez zapłatę 
w gotówce, tego uważać się będzie za zga- 
dzającego się na przyjęcie długu przez nas 
bywcę, jakoteż na uwolnienie dotychczas 
sowego dłużnika; późniejsze żądanie za» 
płaty w gotówce mogłoby być uwzględnio» 
ne tylko za zgudą nabywcy. Osobne we» 
zwanie wierzycieli, których pretensje po» 
wstały z tytułu udzielenia kredytu lub o7 
parte są na zapisie kaucyjnym. W szcze» 
gólności wzywa się wierzycieli, na któe 
rych rzecz wpisane jest prawo zastawu dla 
wierzyrelności powstałych z tytułu bądź ua 
dziekonego kredytu, bądź prowadzenia ine 
teresów albo ewikcji albo też odszkodo» 
wania, aby najpóźniej na terminie licytas 
cyjnym przed rozpoczęciem licytacji oznaj: 
mili, ile wynoszą już ich pretensje do stro: 
ny zobowiązanej z tych stosunków praw* 
nych wynikające. Powyższe oświadczenfa 


i oznajmienia należy wnieść do sądu 
wyżej oznaczonego pisemnie lub 
ustnie do protokołu. Wezwanie orga- 


nów publicznych w sprawie podatków i 
innych danin publicznych. W myśl $ 172 
ustawy ost. ord. egz. wzywa się organa pte 
bliczne powołane do wymierzania i ściągas 
nia podatków, dodatków, należytości i in= 
nych danin publicznych, z realności, aby 
się oświadczyły najpóźniej na dni 8 przed 
terminem licytacyjnym, czy zaspokojenie 
tych należytości, o ile one są hipotecznie 
zabezpieczone ua wyżej wymienionych res 
alnościach, żądać będą przez zapłatę w goe 
tówce lub zgodzą się na przyjęcie diugu 
przez nabywcę z równoczesnem uwolnic: 
miem dotychczasowego dłużnika. Gdyby 
najpóźniej na dni 8 przed terminem licy» 
tacyjnym nie zażądano w sądzie zapłaty w 
gotówce, byłoby to uważane za zgodzenie 
się na przyjęcie długu przez nabywcę; póź 
niejsze żądanie zapłaty w gotówce mogło» 
by być uwzględnione tyłko za zgodą na» 
bywcy. Zalegające aż do terminu licytacyje 
nego podatki, dodatki, ńależytości i inne 
daniny publiczne, które od tej nierucho» 
mości mają być opłacone, wraz z procen» 
tami i innemi należytościami ubocznemi, o 
ile nie są jeszcze hipotecznie zabezpieczo» 
ne, należy zgłosić najpóźniej na terminie 
licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, 
inaczej bowiem pretensje te bez względu 
na pierwszeństwo, jakie im zresztą przy» 
sługuje, byłyby zaspokojone z masy po 
działowej dopiero po zupełnem zaspoko» 
jeniu wierzyciela egzekwującego. 
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IV. 
Kraków, 19 listopada 1935. 4549K 


— OGŁOSZENIA PRYWATNE. 


OGŁOSZENIE. 


Na podstawie Rozporządzenia Prezy- 
denta Kzeczypospolitej Polskiej z dnia 12 
czerwca 1934 Dz. U. R. P. Nr. 59 poz. 509 
przystępujeny do wycofania z obiegu na- 
szych 8%-wych, dolarowych listów zasta- 
wnych, drogą wymiany tychże na nowe 
listy zastawne złotowe 4 1/2 %ewe 55zle- 
tnie. 

Niniejszem wzywamy wszystkich posia- 
daczy  dolarowych listów zastawnych 
(8%-wych 16 1/2-letnich oraz 33-letnich) 
do ich wymiany na nowe listy zastawne 
złotowe 4 1/2 %-we 55zletnie z tem nade 
mienieniem, że począwszy od dnia 31 gru- 
dnia 1935 r. kupony honorować będziemy 
tylko od nowych listów zastawnych, opie- 
wających na walutę złotową. 
TOWARZYSTWO KREDYTOWE ZIEM- 

SKIE WE LWOWIE. 4545 


SPRAWOZDANIE 


Likwidatorów Spółki Akcyjnej w likwida- 
cji „Kolej lokalna Borki Wielkie—Grzy- 
malów“. 


Bilans likwidacyjny z dnia 10 października 
1935 


Stan czynny: Gotówka zł 3.231.97, Paz 
piery procentowe zł, 8.247.60, Dłużnicy zł. 
1.763.637.71. Razem zł. 1,775.117.28. 

Stan bierny: Kapitały własne: 1. Kapitał 
akcyjny zł. 600.000, 2. Kapitały rezerwowe 
zł, 9.285.60. Razem zł. 609.285.60. Wierzy- 
ciele zł. 4.58335, Nadwyżka zł. 1,161.248.33 
Razem zł. 1.775.117.28. 

Rachunek zysków i strat za czas od 1/I. do 
10/X. 1935. 

Straty: Koszty likwidacji Spółki zł. 
23.616.46, Oprocentowanie pożyczek zł. 
6.772.50, Podatek majątkowy zł. 16588.57, 


Nadwyżka zł. 1,161.248.33 — Razem zł. 
1,208.225.86. 

Zyski: Przeniesienie z roku 1934 zł. 
1,139.280.03,  Nadpłacone podatki zł. 


68.756.91, Zwroty zł. 45.61, Odsetki z lo- 
kacyj zł. 143.31. — Razem zł. 1,208.225.86. 

Wszystkie wierzytelności Spółki ścią- 
gnięto i zobowiązania  spłacono gotówką 
względnie skompenzowano je z należytoe 
ścią Spółki z tytułu skaputalizowanej renty 
skupu, wobec czego Walne Zgromadzenie 
Akojonarjuszy uznało, że likwidacja Spół- 
ki została ukończona i uchwaliło przelać 
fundusze rezerwowe na rachunek nadwy- 
żek bilansowych. Walne Zgromadzenie Ak- 
ajonarjuszy uchwalił5 użyć nadwyżkę w 
ogólnej kwocie zł. 1,170.533.93 na spłatę 
kapitału akcyjnego w kwocie zł. 600.000, 
zaś resztę nadwyżki po pokryciu końoo- 
wych kosztów likwidacji rozdzielić równo- 
miernie na wszystkie akcje. 

Księgi i dokumenty Spółki oddane będą 
do przechowania Dyrekcji Okręgowej Ko- 
leji Państwowych we Lwowie. 


LIKWIDATORZY, 4548 


w, Złmorowicza 15. 
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